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P ism o  to  kosztuje kw ar­
taln ie  złp. 5 i wychodzi 
codziennie  (wyjąwszy nie « 
dzielę i świę ta uroczysto 

po p o łudn iu  .

K ,i  A  K O IV.
Ce„y V o ia  na ta rg o w ic?  w  Kl e-  

t a r  J p rzy  K rakow ie p o d a w a n e g o :
Dnia i 4 btyczma i 8 3 o r. Ko­

rzec pszehii V zip.  18. zl| ).  22 Ż y ­
ła 17 ig" Jęczmienia 17. ig.  
Owsa 12 i 3 . Grochu  3 2 . Ja­
gieł  4o. Rzepaku 27

W  dniu 20 Stycznia ■8 3 :‘>. r. o 
godzinie 10 rannej w Rynku głó-  
tvnv.11 M. K. w gmachu Sukienni­
c a c h ,  vv drodze Rxekuc.yi Sądowej  
Odbędzie i ię publiczna heyiaeya . 
j a k o  tu:  Szaty na s i tkme,  k o m o d y , 
gabiiolki  , kanapy , krzesełek , licii- 
tarz.v, stol ików,  szklą ró żn eg o ,  ta­
lerzy cyn owych  etc.  Cl ięc l icyto­
wać" mających zaopatrzonych w g o ­
lo w e  pieniądze,  na czas 1 tnejsce  
oznaczone  zaprasza się;

K r a k ó w  d. i 3 Stycznia 1835 r.
7 'eoc/or Ja w o rsk i Kom.  sąd 

( A . n )  Mieszkańcy Krakowa na 
Wezwanie Towar/ .vslwa Do br ocz yn ­
ności  opiekującego się gorl iwie nie-  
SZczęshuemi na Zamku,  zgromadzi­
li się licznie w tlniu wczorajszym 
na kassyno w sali Knotza , aby tym 
sposobem raczej litość ilad nę d zą , 
n.ź zabawę na celu mającym,  w y ­
pełnil i  święte obowiązki  włożone  
na każdego członka społ ecznośc i  
W z g l ę d e m  swych bliźnich; Jakże 
zachwycającą by lal melodya muzy ­
ki,  jak czarujący widok ochoczych  
t ancerzy dla przyjaciela cierpiącej 
ludzkośc i ,  gdy sobie  wspomniał ,

iż tej zabawie myś l  wsparciani e-  
s zczęsnych towarzyszyła.

F ra n cya . Ńa posi edzeniu izby  
deputowanych dnia 2g Grudnia rzekł  
Pages:  ministrowie żądają audjen-  
cyonalnej  sali i dożywotni ego więz i e­
nia dla Izby parów. (P o w sz ec h n y  
śmiech) .  Kommissya żąda sali do  
posiedzeń dla izby Parów.  Lecz  
po rozważeniu rzeczy okazuje s i ę ,  
iż, to jest tylko p a ła c ,  który chcą  
w yb u d ow ać  dla politycznej spra­
wiedliwości ( p o r u s z e n i e ) .  — Oba  
projekta gani mówca.  Mówi z za­
pałem o amn es t ią  dla pol i tycznych  
więźniów. -- Najpiękniejszym skut­
kiem atnnestyi będzie  dowód  s i ły  
rządu. —  Do br oć  jest kamiefiierri 
probierczym nie dawno u tworzo ­
nej w ładzy ,  gdyż do w o dz i ,  iż rząd 
wierzy wje i  długotrwałość,* dobroć  
jest prawdziwą pieczęcią władzy  (po  
lewej stronie: dobrze;  dobrze) .  J e ­
dna tylko władza w naszej historyi  
nie chciała za p om n ie ćo  pol i tycznych  
rozdwojeniach to j es t ,  konwcncya.  
Podobn ie  działa teraz stronnictwo! 
dok try nerów,  pod poz ore m,  ze a-  
mnestja jest przeciwną syStematowi  
oporu.  — Wie l e  już rozprawiano' 
o tern s ł owie  Opór. Każde  nnni-  
s t eryum,  jakąkolw iek Zasadą się rzą­
dzi j Opierać się będzie n ieporząd­
kowi i zaburzeniom:  ale opór do -  
k try nerów jest przec iw reformie , 
przeciw oszczędności .  (Wśrodk l i ;
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p l e !  nie!).  Thiers tak n i esądzimy!  
D u p i n :  P an  to powiedzia łeś! )  M ó ­
wca  kończy  uw ag ą ,  iż dok lrynerzy ,  
t e  Karły pol i tyczne  n ieodpowiada -  
ją  życzeniom n a r o d u ,  i że  król  po -  
wi ni en  by  p r z e ł o ż y ć  p ro j ek t  do  a- 
nitąestyi (wie lkie  poruszen i e ) .— Fu l -  
ch i ron  wst ępuj e  na mó wn icą  i p o ­
wiada , że n i ec hc e  i m pr o w iz o w a ć ,  
gd yż  się l ę k a ,  a b y  nie w y b u c h n ą ł  
z zb y t e cz ną  n ienawiścią  p r zec iw  
b u rz yc i e lo m  spokojnośc i  ( ś m ie c h  
p o w sz ec h ny )  — W y d o b y w a  o g r o ­
m n y  fol ia ł  z kieszeni  i czyta  , ale 
dla g ło ś n y c h  r o z m ó w ,  nikt  go  me 
s ł yszy.  -  T rzydz i e s t ego  G rudn i a  m i ­
n i s te r  sk a r b u  przynosi  b u d ż e t ,  któ-  
r y  l o o p  mi l ionów f r anków wynosi .  
L a m a r t i n e  poet a  zabie ra  głos .  — 
Je g o  mo wa  rob i  wielkie wr ażen i e  
na  izbę.  — Pr ze z  dziesięć mies i ę­
c y , mówi ,  P a ł a c  L u x e m b o u r g  
p r zed s t aw ia ł by  post ać  po l i tycznego  
więzienia n i e w o ln i k ó w ,  gdzi eby  się 
t y lko  ł osko t  ka jdan  roz l ega ł  , 
( tu d ługa  pa uza ) .— Padzi  minis t rom 
ab y  starali  się o  amn es tyą  dla s i e ­
b i e .  i dla i nnych  s t r o nn i c tw ,  gdyż 
wszyscy  zgrzeszyli .  P.  Gu izo t  m i­
n is te r  o świeceni a  odpo wiad a  La-  
ma r t i nowi  i u t r z y m u j e , że na ród  
ch c e  ich sy s l e m a t u ,  bo się lęka 
d u c h a  r e w o lu c y j n e g o ,  k tóry jeszcze 
o i e s k o n a ł ,  i obawia  s i ę ,  a b y  ten 
u p i ó r  nie z b u rz y ł  spokojnośc i .  — 
P o s e ł  k ró lowe j  hiszpańskiej ,  w p r ze -  
jeździe swo im do  L o n d y n u ,  m ia ł  
d łu g i e  p o s ł u c h a n i e  u  Lud wik a  F i ­
lipa — T e s t a m e n t  Don  P e d r a  w 
k rS t ce  zost an ie  ódp i eczę towany 
pr zez  w ła śc iwe  w ład ze  w P a ry żu .
W  tern mieśc i e atu j eden  dzień m e  

p r ze m in i e  , w k tó ry  n by  s ł y c h a ć  nie 
b y ł o  o, s amobój s tw ie  Młodz ież

najwięcej  a szczególniej  p j c j
skiej u lega  t e m u  ob ł ąk an i u  Nig«
daw no  m ł o d a  i piękna dzmwica  o -  
d ć b ra l a  sobi e życ i e ,  na jadł szy 
umyś ln i e  z iemniaków za t ru tych  a r -  
szenikiem.  P r zy czy n ą  tego po s t ę p ,  
ku  by ł a  r ozpacz  z opuszczen ia  ją 
p rzez  k o c h a n k a ,  k tó r em u  rodz i ce  
dla m a ł o l e t n o ś c i , żenić się z nią 
wzbranial i  — O  ma ł żeńs tw ie  W i -  
ktoryi  X  Angielskiej  z x ięc i em h o ­
l ende r sk im  biegają  tu  sp r zeczna 
w i adomośc i ,  j edni  u t r z y m uj ą  iż to 
jest rzecz  n i e s ko ńcz ona ,  inni twier? 
d z ą ,  że k ró lowa angie l ska  jest te­
mu  p r ze c i wną  p r zez  wzgląd na te-  
raźniejsze po ł oż en i e  Ho landyi .

(O.  P S . )
A n g lia . Z  Mal ty o d e b r a n o  wiar 

do  m o ś c i , że b y d y ' D e y  Algieru Ur 
m a r ł  nag l e  w swej  p ie lg r zymce  do 
Mekki ,  nie bez  pode jr zenia  , iż go  or  
t r u to ,  gdyż pos i adał  o g r o m n y  ma­
jątek. —  K u r y e r  r aowi ,  że S ir  Ro r  
ber t  Peel  z wielką niechęcią  piar  
stuje swój u r ząd  i p rzec iwny jest 
zupe łn i e  ś r od ko m ,  ktotry c h s i ę  r h w y -  
tają jego k o l l e d z y , ab y  u t r z y m a ć  
pano w an i e  T o ry só w .  — T e n ż e  dz i en ­
nik zapewnia  u rocz yś c i e ,  iż R o be r t  
P e e l ,  po ró żn i ł  się z We l iog lone in  
dla t ego ,  że p o w o ł a ł  na minis t rów 
ludzi p r z ec i wn yc h  wszelkiej  r e f o r ­
mie.  Rozwiązan ie  p a r l a m e n t u  wiel­
kie sp r awi ło  wrażeni e  na g i e łdz i e ,  
pap i e ry  tak angie l sk i e jak c u d z o ­
ziemskie b a r d z o  sp ad ły ,  p u c z e m  
gie łda  została  pus t ą ,  j ak by  na wiar  
donąośó n a d c h o dz ąc eg o  n i e p rzy j a ­
ciela.  W  L o n d y n ie  powst a ł  r u c h  
nadzwycza jny  i aoo  r e fo rmi r s l ów  
ze b ra ł o  się dla na r a d y  o no w y ch  
wy b o ra ch  — Wszys tk i e  s t r onn i c twa  
go tow a ły  się do  u t a r cze k  o wyb.P,-.



rjr c z ło n k ó w  parlamentu. — Siostra  
króla angielskiego wdowa po xięciu  
Hessen. -  Horn burg przybyła do  
Anglii _  Oczekują także przybycia  
xięeia  C u m b e r l a n d  z Berlina z wa- 
żnemi wiadomościami. ^

B e lg ia .  Stronnictwo Oranzystów  
ma w ysła ć  wkrótce deputacyą do 
L o n d y n u , z prośbą do ministrów  
an gie lsk ich , aby ci jak najprędzej 
zniszczyli o b ecn y  stan rzeczy i Bel­
g i ę z Hollandyą połączyli.  D z ien ­
niki tego stronnictwa przemawiają 
teraz z n ies łychaną dumą. — Sama  
mysi krokow nieprzyjacielskich ze 
struny I lo la n d y i , mówi jeden d z ien ­
nik , rozjątrzyłaby lud do w ście­
kłości p r / e c w k o  spraw com  tego  i 
za zdrajców kraju by jcli o g ło s z o ­
n o  Gorliwiej, niż kiedykolwiek łą ­
czą się i pracują teraz wolni mu­
larze i wspólnie z duchow ieństw em  
przygotowują „aród , do odparcia  
napaści obcej.  — T rosk liw ie  śledzą 
obroty  wojsk holenderskich — ty' 
imnisterstwie wojny c a łe  nocy  pra­
cują i codzień biegają rozkazy do 
różnych , oddziałów wojska Foli 
cya czuwa nad c u d z o z ie m c a m i, 
szczegó ln ie  nad Karolistami fran- 
Cpzkiemi, którzy tu od niejakiego 
czasu  w wielkiej libżbie przybyvva- 
J3 —  W  szy s ko jednak jest 
'spokojne, bo naród jest przekona­
ny . ze wszelką napaść odeprzeć  
polrałi.

P róby Kurye'ra ludzkiego życia.
C ale  życ ie  ludzkie, łaskawi c zy ­

telnicy i czytelniczki , jest tylko  
arkuszową próbą Kuryera  podróży  
do  innego świata. T a  próba K u ­
ryera jest pełną b łęd ó w  drukar­

sk ich ,  a jej korrektor poprawia ia
c .4 g le ,  aby się kiedyś p 0P odcisku  
grobow ym  czystą i wolną o d ™  
my lek okazała. S z e p c i e  z J ‘ _ 
r z e c ze  są jej dwaj reda kto rowie'.- 
ty ko szczęście pisze p ięknym  i c z y ,  
teinym charakterem ; nieszczęście  
zas pisze złą i trudną do czytania  
ręką, szczęście  jest o p ie s z a ły m ,  
leniwym  redaktorem ; ale n ieszczę l  
ście pracuje pilnie i nadsyła re­
gularnie swojo artykuły , a im gor­
liwiej pracu je ,  tern będzie  tru­
dniejszą korrekla jego artyk u łów  
odbity tych przez s m u te k ,  z łem i  
czcionkami i po twardych odciągach.  
Sm utne wiadomości K uryer życia  

glasza często  i w  wielkiej l iczb ie ,  
le w e so ły ch  nieumieją zecery  sk ła ­

dać. jak w kazdem piśmie cza so -  
w c m , tak i w Kury erze życia ludz­
kiego ,  p ierwsze i ostanie cxetn-  
plarze są najlepsze: m łodość i  s ta -  
r o s a  w środku roku w y ch od zące  
bynajmniej niebawią.

Ludzi mkt nie p y t a , czy  chcą  
prenum erow ać na Kuryera ży c ia ;  
bez naszej woli i w iedzy  wpisują  
nas w wielką księgę a b o n e n tó w ,  
i musimy zahczyc przedpłatę brzę­
czącą m onetą: s ło w em  to życ ie
jest tylko prenumeratą na lepsze.  
T.i zaś wielka próba Kuryera ży­
cia , łaskawi czyteln icy  i czytelni­
czki , zawiera jeszcze drobne" poje­
dyncze próbki. S z c z ę ś c ie , s ł a w a ,  
m iłość  i id. czyż nie są próbkam i  
Kuryera życia czczem i i o sch łem i?  
S z częśc ie ,  próba Kuryera je­
dnej ch w il i ,  drukowana na welinie  
z łotem i l i teram i, zw szystk iem i d o ­
datkami rozk o szy :  w szystko w niej  
baw iące jak na g o d a ch  weselnych, 
gdzie o b lu b ie ń c y ,  druclm y, druż-*
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b o w ie  w wykwitnych strojach p o -  
1’ajsku pędzą  ć b w i l e ,  a le  a ch !  j ak­
że  to t rwa  d łu gó .  Jes t to  p r ó b a  
K u r y e r a  j edne j  chwi l i ,  a dalej  n a ­
st ępują  exem| ) !a rze  czcze  i bezoz -  
d o b n e ,  na b ibu la s iym pap i e r ze  p o ­
w sze dn i eg o  ż y c i a , z m a r tw ą  p r o ­
zą i w y m o k ł ą  poezyą.  S ła w a ,  p r ó ­
b a  K u r y e r a  j ednej  chwili  d r u k o ­
w an a  ria l i ściach l a u r o w y c h , po-  
ł y sk i i j ąeycm c h a r a k t e r e m  i wiel- 
kiemi g ło s k a m i ,  p rzys t ro jona  w 
k o l u m n y  i w ień ce ,  w s ł on ecz ne  wi­
n ie ty ,  k tó r e  w ieść  roznos i  i mili- 
j onv  exem pl a r z ow  odbi j a  , k t ór e  
p o t e m  p rzed ru ku j ą  na kamien iu  
posągach ,  na p op i e r s i a c h :  ale a ch  ! 
jąk to t rwa d łu g o ?  I ta p ró b a  
K u r y e r a  jedne |  chwil i  będzie  p o ­
d a r t ą ,  a zos t an i e  zw ięd ły  wien iec ,  
7. pospo l i t y ch ,  w y b la k ły c h  liści , 
I łył  tu tylko K u r y e r  lei lnodziemty 
o k a z a ł y ,  a po  n i m .  jak siwe p ł a c z ­
ki za t r u m n ą  nas t ępu j ą  Kur ycy  
po w sze d n i e  i nud ne .  M iłość  p r ó ­
ba  K u r y e r a  na j s łodszego  z łu d z e ­
n i a ,  d r u k o w a n a  ria l i stkach ró ży ,  
które j  k ie l ich  r anek  p o ca ło w a ł  , 
c zc ionkami  raj skich marz eń  , z. d o ­
da tk i e m  m i ło s neg o  s ł ow ik a ,  z p o ­
wias tkami  z życia kwia tów ,  z pie­
śn i ami  z wes t chn i eń  s t udni  i z b i e ­
g i e m  a c h  pa s t e r k i ;  z dowc rpn en i '  
s z a r ada mi  z o d d e c h u  echa  r p r z e ­
cz u c i a  w z b u r z o n e g o  s e r ca ;  ta b r y ­
l an t o w a  p ró ba  K u r y e r a  m i ł o ś c i ,  
z d o da tk i e m  szka r ł a tu  s p ł on io n eg o  
l i ca .  gdy  je p ie rwsze  wyznan ie  •/r u ­
mien i  , z k o ra l e m  u s t , gdy je pocał t l  
n e m  roz p ł om ie n i  i og n i e m  oczu ,  gdy

je t ę s chn o l a  r oz i sk r zy ,  ta m ó w ię ;  
p r ó b a  K u r y e r a  j akże  trwa d ł u g o ?  
o to  p i e r wszy  o d de c h  p r awdy  r o ­
zwieje tę md l ą  p r ó b ę  K u r y e r a ,  
w p roch ,  nawe t  w p y l , a w naszem 
se r c u  odciskają  się p o t e m  Km-yory 
n t t dne z c z a rn ą  obwijką.  W t e d y  
K u r y e r  se rca  przes taje  wychodz i ć  
m i m o  oc tu  s m u lk o w e g o  i ł zowego  
ł u g u , bo  mi łość  raz tylko fosze 
swe  imię  na K u rv e rz e  s e r c o w y m ;  
luż ró żow ym  a t r a m e n t e m  uszczę­
śl iwionej  mi łości ,  już żó ł c i ą  m i ­
łości  z awiedz ione j ,  a le  ten raz je­
d e n ,  pisze wyraźn ie  i g ł ę b o k o ,  ą 
to p ismo posypu j e  a lbo  z ło tym 
piaskiem wz a j emnośc i ,  a l bo  cza r­
ny tn p iaskiem r o z p a c z y . pod  tynl  
zaś piaskiem p og rz eb ana  test 1 
l ose ,  a le  m e n o ) a r i a . — Każdy  a r ­
t yku ł  K t i rve r a  życia zowie  się r o ­
k i e m ,  3 7 0  takich a r t y ku łów  sk ł a ­
dają c a ły  K u r y e r  Każdy  r o k , j a k  
każde  ż y c i e ,  z aczyna  się i kończy  
ledną no cą ,  nocą  Sylwest ra .

D O N I E S I E N I A .
F o r t e p i a n  o r z ech ow y  o 5 1/2 O-' 

k l awy jest do  n a b y c i a ,  bliższą wia-- 
d o mość w R - d a k . v i  K u r y e r a .

P rzy h y tl do K roko va . Raczyński  
C v p r y a 11 z Polski.  — Rogowski  New 
p o m u c e n  z Galicyt ,  — Kno lz  A1U0- 
01 kup.  Z G ab c y i  - Mroczkowsk i  
F r a n c i s z e k  z Gal icvi  -  Pelletl  An­
toni z W ę g i e r . -  Rrzezowski  Józef 
z Gabcyi.-

Dzi ś  r a n o  z imna  s t opni  3
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